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Przed m etq
Rozwój sytuacji wojskowej na 

frontach wskazuje, że koniec zawie­
ruchy wojennej zbliża się szybkimi 
krokami. Ciosy zadawane Niemcom 
sta ją  się coraz mocniejsze, szybsze i 
dotkliwsze. Cyfry depesz i telegramów 
określające straty faszystowskie, u- 
tw ierdzają nas w przekonaniu, że ka­
żdej chwili można się liczyć z ostate­
cznym i całkowitym zdruzgotaniem 
potwora hitlerowskiego.

Okres ten, wymaga obecnie bardzo 
poważnego wysiłku , całego naszego 
społeczeństwa dlatego, aby to co bę­
dzie ukoronowaniem naszej długolet­
niej niewoli, nieustannej walki, cięż­
kich ofiar i wytężonej pracy nie za­
stało nas nieprzygotowanymi. Przez 
swoją obecną pracę i potrzebny wkład 
robotnicy i chłopi polscy przygotowu­
ją  w kraju podwaliny pod normalne 
funkcjonowanie wszystkich dziedzin 
życia publicznego. Każdy z nas zdaje 
sobie dokładnie sprawę z faktu, że z 
chwilą zakończenia działań wojennych 
w Europie,, trudno będzie oczekiwać 
natychmiastowego zwrotu we wszy; 
stkichf przejawach życia gospodarcze­
go. Tym bardziej' należy ocenię i u- 
znać wysiłek naszych władp, które mi­
mo sytuacji wojennej siłą faktu wszy­
stko podporządkowującej sprawom 
zwycięstwa nad wrogiem —  zrobiły 
bardzo wiele, aby rozwój życia w erze 
pokoju możliwie jaknajszybciej na­
brał realnych kształtów7.

Najlepszym tego dowodem jest cał­
kowite przeprowadzenie reformy rol­
nej i wydanie dekretu o Radach Za­
kładowych, więc załatwienie dwóch 
najbardziej ważnych postulatów: usta 
nowienie prawowitych właścicieli zie­
mi i umożliwienie klasie robotniczej 
wywierania swego wpływu, zarówno 
na proces produkcji, jak  sposób regu­
lowania pracy i zarobków zatrudnio­
nych robotników. Wszyscy zdają so­
bie sprawę, że dzisiaj właśriie w cza­
sie prowadzenia ostatecznych zmagań
0 zwycięstwo nad winowajcą zła i gra­
bieżcą naszej wolności, wszystkie te 
zdobycze nie m ają jeszcze realnych 
kształtów i nie przynoszą całkowitego 
dobrodziejstwa  ̂wypływającego z ich 
brzmienia i  treści.

Jest natomiast jasne, że każdy dzień 
który zbliża nas do pokoju, urealnia 
dotychczasowe nasze zdobycze, klasie 
robotniczej w Polsce odpadną na pro­
gu powszechnego pokoju walki o swo­
je  najistotniejsze prawa, wysiłek swój 
lud pracujący będzie mógł wykorzy­
stać w kierunku oddziaływania na ca­
łokształt stosunków w swym demo­
kratycznym państwie, na wzmożenie 
akcji oświatowej i jeszcze ściślejsze 
scementowanie i ugrutowanie jedności 
ruchu robotniczego.

Dlatego nie wolno nikomu z nas 
teraz, kiedy zwycięstwo jest już bli­
skie mechanicznie wykonywać swe o- 
bowiązki, uważać, że zrobiliśmy co do 
nas należało, przygotowywać się do 
spożywania owoców zwycięstwą.

Nie kto inny, tylko klasa robotnicza
1 masy włościańskie, w Polsce były 
podstawą powstania demokratycznego 
państwa, żołnierz polski walczący bo­
hatersko u boku niezwyciężonej Armii 
Czerwonej to robotnik i chłop, którzy 
zamienili swe bluzy i siermięgi na 
szary mundur żołnierza wolności, dla­
tego ty m  klasom przypada w pierw-

Od Bałtyku do Austrii
trwa ofensywa Czerwonej Armii

W dniu 16 kwietnia 
Frontu Białoruskiego kontynuowały 
natarcie na półwyspie Samlandskim 
na północny zachód i na północ od 
Królewca i zajęły w walkach ponad 
40 miejscowości. 16-go kwietnia woj­
ska Frontu wzięły ponad 6600 jeń­
ców i następującą zdobycz: 50 samo­
lotów, 11 dział polowych i 295 kara­
binów maszynowych.
V Na terytorium Czechosłowacji woj1 

ska 1,1. Frontu Ukraińskiego przeła­
mały opór przeciwnika i zdobyły 
miasto Breclav, oraz szereg innych 
miejscowości.

Na północ od Wiednia wojska 
Frontu zajęły na terytorium Austrii 
miejscowości: Traunfeld, Schleinbach, 
Stetchen i Zeobendorf.

Na zachód od Wiednia wojska III, 
Frontu Ukraińskiego, nacierając 
wzdłuż lewego brzegu Dunaju, zajęły 
ponad 30 miejscowości. Jednocześnie 
na wschód od Qra?u wojska Frontu 
zajęły m i a ^  Fuerstenfeld.
- W walkach 15 kwietnia wojska 

Frontu wzięły ponad 2.000 jeńców i 
następującą zdobycz: 98 czołgów i
dział szturmowych, 93 działa polowe, 
183 miotacze min, 337 karabinów ma­
szynowych, 826 samochodów, 600 wa­
gonów kolejowych i 10 składów ze 
sprzętem wojennym.

wojska , III. W dniu 15-tym kwietnia zniszczono 
względnie uszkodzono na wszystkich 
frontach 110 niemieckich czołgów i 
dział szturmowych. W walkach po­
wietrznych i ogniem artylerii prze­
ciwlotniczej strącono 80 samolotów 
nieprzyj acielskich.

G e n e r a l n a  o f e n s y w a  
w e  W ł o s z e c h

LONDYN (BBC).
Rozpoczęła się generalna ofensywa so­

jusznicza wzdłuż całego frontu włoskiego. 
5-ta arm ia amerykańska uderzyła na ca­
łej przestrzeni między morzem Tyrreńskim 
a Apeninami. Oddziały 8-ej armii brytyj­
skiej posuwają się w kierunku Bolonii, for­
macje polskie zdobyły m. Toscanelle, 23 
km od Bolonii.

Norymberga zdobyta!
Polskie wojsko nad morzem Północnym

LONDYN (BBC).
Wojska amerykańskie obsadziły za­

chodnią część Saksonii i miejscami prze­
kroczyły już rzekę Muldę, w okolicy Lip­
ska t Kamienicy (Chemnitz). W skutek te­
go przecięte zostało bezpośrednie połącze­
nie między .Berlinem a południowymi 
Niemcami, kom unikacja odbywać się m u­
si drogą okrężną przez Drezno i Pragę.

W m. Halle nad rzeką Saale trwają 
walki uliczne,, spowodowane odm ową k a ­
pitulacji. IX i I arm ie amerykańskie po łą­
czyły się w Koetzen, na południowy za* 
chód od Dessau (Anhalt). Oddziały nie­
mieckie, trzymające się jeszcze w górach 
Harzu, zostały zupełnie otoczone.-

VII arm ia amerykańska znajduje się o 
13 km od Norymbergii. W czarnym Lesie 
(Schwarzwald) Francuzi posuwają się na­
przód.

dohrfow jedlic do §. Francisco
MOSKWA (Polpress). -  Agencja TASS 

ogłosiła następujący kom unikat:
Rząd Radziecki otrzymał specjalne pi­

smo od Prezydenta Stanów Zjednoczonych 
Ameryki T rum ana i Sekretarza Stanu Stet- 
tiniusa, zapraszające Komisarza Ludowego 
Spraw Zagranicznych Mołotowa do przyby 
cia z wizytą do'W aszyngtonu i wzięcia u- 
działu w pracach konferencji Zjednoczo­
nych narodów  w San Francisco.

Mimo trudności, które pociągnie za so­
bą nieobecność Mołotowa w związku z se­
sją Rady Najwyższej ZSRR, Rząd Radziec­
ki przyjął to  zaproszenie. Komisarz Ludo­
wy Spraw Zagranicznych Mołotow złc^ży 

'wizytę Prezydentowi w Waszyngtonie I sta 
nie na czele delegacji radzieckiej, która 
weźmie udział w obradach konferencji w 
San Francisco.

Czy Leon Blum żyje?
LONDYN (Polpress). —  Prasa angielska 

donosi, że przez obóz koncentracyjny w Bu- 
chenwald, który —  jak wiadomo —  dostał 
się w ręce sprzymierzonych! przeszło ponad 
80.00 osób, reprezentujących 20 różnych na­
rodowości.

Większość więźniów zwolnionych przez 
wojska Sprzymierzonych nie miała dość si­
ły, aby się dźwignąć z barłogu. W obozie 
Bucheńwald znajdowały się przez pewien 
czas wybitne osobistości europejskie, uwię­
zione przez hitlerowców, m. in. Leon Blum 
wraz z małżonką, prof. Richeta oraz

szym rzędzie każdy zaszczytny obo­
wiązek utrwalania i wzmacniania wy­
ników dotychczasowego osiągnięcia.

Jeśli tak będziemy rozumować, to 
każdy już dziś na swoim posterunku 
pracy wzmocni swoją wydajność, wy­
każe całą swoją dobrą wolę i patrzeć 
będzie na idące ku nam zwycięstwo /W 
głębokim przekonaniu, że wszystko to, 
co zrobiono dotąd było fundamentem, 
na którym opierać się będzie przy­
szły, powszechny wysiłek i dobrobyt 
najszerszych ińas ludowych naszego 
kraju. lt.

wielu wybitnych komunistów /niemieckich i 
przedstawicieli polskiej inteligencji.

LONDYN (United Press). Agencja fran­
cuska doniosła, że Daladier i Leon Blum, 
którzy byli przez jakiś czas internowani w 
obozie koncentracyjnym niemieckim w Bu- 
chenwald, zostali z niewoli przeniesieni 3-go 
kwietnia.

W Holandii kapitulow ało m. Gronin­
gen. Polskie oddziały pancerne dotarły do 
wybrzeża morza Północnego koło ujścia 
rzeki Ems w pobliżu m. Emden. Anglicy 
posunęli się o 25 km w kierunku H am bur­
ga. Trwają ciężkie walki o Bremę.

Bój o Zagłębie Ruhry zbliża się ku koń­
cowi. Niemcy poddają się tam  masowo. 
We Francji południowej wojska francuskie 
zdobyły m. Royan, przy ujściu Żyrondy.

W ciągu dnia wczorajszego wzięto ogó­
łem na froncie Zachodnim 60.000 jeńców.

15 mil od Hamburga
LONDYN, (Polpress). Agencja Reu­

tera donosi, że wojska^ brytyjskie 
znajdują się w odległości' 15 mil od 
Hamburga. Niemcy ewakuowali z te­
go portu większe jednostki morskie.

LONDYN, (Polpress). Agencja Reu­
tera donosi, że wedle komunikatu 
agencji niemieckiej Transocean woj­

ska sprzymierzone w7darły się do za­
chodniej części miasta Chemnitz — 
wielkiego ośrodka przemysłowego w 
Saksonii, położonego w odległości 35 
mil na południowy zachód od Drezna,

Z ostatniej chw ili
LONDYN (BBC).
Wojska amerykańskie wkroczyły do No­

rymberg!. Francuzi zdobyli Offenburg, na 
południowy wschód od Strassburga.

Eden u Trumana
LONDYN, (Polpress). Agencja Reu­

tera donosi z Waszyngtonu, że prezy­
dent Stanów Zjednoczonych Truman 
przyjął w obecności sekretarza stanu 
Stettiniusa brytyjskiego ministra 
spraw zagranicznych Edena.

Niemcu rozpadają sic
na 3 samodzielne streiy wojskowe

LONDYN (R euter). — Przewódcy h i­
tlerowscy postanowili widocznie utworzyć 
trzy faktycznie niezależne strefy wojskowe 
na terytoriach znajdujących i\ą jeszcze 
pod ich władzą.

Trzem m arszałkom : Keselringowi,
Schoernerowi i Buschowi powierzono od­
powiedzialność za trzy fronty Rzeszy, przy 
czym jednocześnie sprawowaliby oni peł­
nię władzy państwowej na terytoriach, któ­
re im podlegają.

Kesselring jest odpowiedzialny za obro­
nę południowych Niemiec, zarów no ze 
wschodu, jak i z zachodu. Busch broni 
Bałtyku i pasa wybrzeżnego Morza Północ

nego, od Szczecina do Emden, Schocrner 
zaś odpowiedzialny jest za obronę Berli­
na. Te rządy rejonow e będą podlegały 
głównemu rządowi hitlerowskiem u w 
Berchtesgaden. Celem tej nowej organiza­
cji niemieckiej jest uniemożliwienie alian­
tom ogłoszenia, że wojna jest skończona, 
póki będzie jeszcze istniał jakiś niemiec­
ki rząd.

Busch, zdaje się, zamierza przenieść 
swoją stałą siedzibę z właściwych Niemiec 
do Oslo lub też do jakiegoś fiordu norwes 
kiego. Kesselring praw dopodobnie posu­
nie się w kierunku granicy szwajcarskiej 
i gór austriackich. Schoerner zaś będzj* 
bronił stolicy.
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Wesoły jeniec
Druzgocące, ostateczne juz klęski jakie po­

noszą hitlerowskie N iem cy na polach bitew w 
ostatniej fazie wojny którą narzucili światu, 
przynoszą sprzymierzonym armiom obok suk­
cesów w postaci zdobyczy terenowych-i mate­
riałowych, także nieprawdopodobne ilości jeń­
ców. Codziennie odmaszerowują na wszystkich  
odcinakch frontowych kolumny złożone z dzie- 

' siątek tysięcy oficerów i żołnierzy, aby po nie- 
udalych i  kosztownych próbach zbudowania 
„nowej Europy“ zamieszkać czasowo w obo­
zach. N a ogół m iny tych podbijaczy świata  
nie tęgie, łby spuszczone, na twarzach maluje 
sic zniszczenie i tępota, w miejsce wczoraj­
szej buty i zarozumiałości. Przeważnie wszy­
scy zdają sobie sprawę ze swego położenia, 
tieklamują na wszystkie strony i sposoby „Hit­
ler ho pu t" i prześcigają się wzajemnie %v skrom  
nosci i posłuszeństwie.

Byw ają wśiód nich typy, rozmaite, są chyt­
rzy  i przebiegli, głupi i niemrawi, apatycy i 
nerwowi, są także i weseli. O jednym takim  
wesołku właśnie pragniemy opowiedzieć.

Jest to wyższy oficer brunatnej armii, nie 
byle co, bo general-major wzięty do niewoli 
przez piechotę amerykańską w kociołku Za­
głębia Ruliry. K iedy go zapytano o zdanie od­
nośnie wojny, jak  patrzy na je j  przebieg i czy 
wiadomy mu jest bliski wynik, przede wszyst­
kim  wzruszył ramionami, zastanowił się dob­
rze nad odpowiedzią a następnie oświadczył:

— Wojna jest prowadzona w sposób bardzo 
nie „fair". Alianci m ają wszystko, samoloty, 
material bojoivy, żołnierzy. Niemcy niczego 
nie mają. Nieładnie, że alianci tak wykorzy­
stu ją  swoją przewagę.

Niewierny, czy ten generał ma wrodzone po- 
ezucie humoru, nawet w czasie kiedy znajduje 
się w niewoli, humor go nie opuszcza, czy jest 
skończonym, jak  na oficera niemieckiego przy­
stało głupcem, czy też obie cechy rązem zna­
lazły u niego zastosowanie. Faktem  jest bez­
spornym, że u schyłku szóstego roku wojny, 
kretyn  hitleroivski, zbrodniarz który napewno 
byl świadkiem bombardowania otwartych  
m iast, indywidum które nieraz wydawało roz­
kazy siekania z broni pokładowej uciekające 
kobiety i dzieci, zbir z którego'polecenia mor­
dowano jeńców, składa sobie takie oświadcze­
nie.

Trudno zorientować się na co obliczył takie 
tw oje powiedzenie ten krzyżacki gad, czyżby 
w  swoim zamglonym mózgu do reszty skarło 
waciałym urzędową propagandą hitleroioską 
doprawdy nie miał ju ż ani odrobiny świado­
mości wskazującej na to, że jem u i jego rasie 
nie wolno mówić ani myśleć o takim  słówku, 
które w języku  angielskim brzmi „fair"?

A  w każdym razie czy nie należałoby ocze­
kiwać od generała niemieckiego, który napew­
no w niejednym kraju  okupowanym wydawał 
odpowiednie rozkazy i był świadkiem ich wy- 
konywania, aby przynajm niej na własnej 
praktyce się opierając, nie wygłupiał się mó­
wiąc o stosunku „fair" do szczepu hitlerow­
skiego, który podeptał i  pogwałcił wszystkie  
prawa ludzkie, obyczaje moralne i Zasady naj­
prymityw niejszego człowieczeństwa?

Ka.

Pogrzeb Prezydenta Roosevelta
N O W Y  JORK, 16.4. (Polpress). —  

W zdłuż trzech ścian sali, w  k tóre j  spoczy­
w ają  zwłoki prez. R oosevelta ,  leżą w ie ń ­
ce, s ięga jące  w ysokośc i  10 stóp. Osoby 
p ry w a tn e  i o rganizac je  ciągle n ad sy ła ją  
kwiaty . T rum na p rezyden ta  spoczyw a na 
zw ycza jnym  postum encie, udek o ro w an y m  
flagami USA, P rzedstaw icie le  sił z b ro j­
nych  pełn ią  w ar tę  honorową. Za trum ną 
wznosi się sk rom ny  ołtarz. Niezliczone 
tłum y zb ie ra ją  się  p rzed  Białym Domem 
i żegnają  p rezydenta .

N O W Y  JORK, (Polpress). —  Pociąg  ż a ­
łobny ze zw łokam i Roosevelta  odszedł z. 
W aszyng tonu  do H yde - P arku  (stan N ow y 
Jork) o godzinie 0,30 i o godzinie 12,40 
przyby ł na  m iejsce przeznaczenia. P rezy­
dent Trum an, p rz e d s ta w ie n ie  rządu S ta­

nów Zjednoczonych, Sądu N ajwyższego 
i przyjacie le  Zmarłego odprowadzili p r e ­
zydenta  Roosevelta  na  m iejsce wiecznego 
spoczynku.

Na pogrzeb przyby ł również prem ier 
Kanady, King.

N O W Y  JORK, (Polpress). —  W  dobrach 
rodow ych  preż. Roosevelt w H ayde  - A r ­
ku, przy  udziale przedstaw ic ie li  rządu, 
dyplom acji i w ojska ,  odbył się Jego  p o ­
grzeb. N a m ogile złożono k w ia ty  i w ień 
ce od o rganizacyj spo łecznych  i osób p ry ­
watnych. Między innymi by ły  również 
kw ia ty .o d  gen. E isenhowera. Przed opusz­
czeniem trum ny oęldano 21 sa lw  ho n o ro ­
w ych  z dział u s taw ionych  przed b ib lio te­
ką, o f ia row aną  w swoim czasie narodowi 
am erykańsk iem u  przez Roosevelta.

Balkony przedmurzem pokoju
M O SK W A , (P o lp re s s ) .  W  w y w ia ­

dzie udzielonym  w spó łp racow nikow i 
dzienn ika  „ K ra s n a ja  Z w iezda“ , m arsz . 
T ito  ośw iadczy ł: „L udność  I s t r i i  i

Druga kategoria zbrodni
LO N D \N  (Polpress). — No posiedzeniu 

Izby Gmin zgłoszono interpelacje w spra­
wie hitlerowców, odpowiedzialnych za zbrod­
nie, dokonane na niemieckich żydach oraz 
na członkach niemieckiej partii komunisty­
cznej. socjalistycznej i na demokratach nie­
mieckich. Min. Eden w odpowiedzi oświad­
czył, że zbrodnie hitlerowców, dokonane na 
Niemcach, stanowią specjalną kategorię prze­
stępstw, które nie są przedmiotem badań ko­
misji sprzymierzonych. Rząd angielski doło­
ży wszelkich starań, aby zbrodniarze ci po­
nieśli karę.

T r ie s tu  p ra g n ie  się p rzy łączyć  do J u ­
gosław ii. S podziew am y się, że życze­
n iu  tem u  s ta n ie  się zadość". T ito  do­
dał, że w ybory  odbędą się  b ezpośred ­
nio  po w yzw oleniu  całego k ra ju ,  a 
w ięc p raw dopodobn ie  w  c iągu  n a jb liż ­
szych 6 ty g o d n i. N ow a Ju g o s ła w ia  —  
pow iedział m arsz . T ito  —  będzie u- 
trz y m y w a ła  s iln ą  a rm ię  i zam ien i B a ł­
k a n y  z p rzysłow iow ej beczki z p ro ­
chem  na  p rzed m u rze  pokoju .

Odezwo I-majowa demokracji 
belgijskiej

PARYŻ (Polpress). — Z Brukseli dono­
szą, że belgijska partia socjalistyczna, komu­
nistyczna, liberalna i partia zjednoczenia de­
mokratycznego oraz związki zawodowe wy­
dały wspólną odezwę pierwszomajową, w 
której domagają się „całkowitego zgniecenia 
Rzeszy hitlerowskiej, sprawiedliwego i trwa­
łego pokoju, wykorzenienia elementów fa­
szystowskich. wyzwolenia z nędzy i kon­
centracji wszystkich sił demokratycznych w 
dziedzinie politycznej, społecznej i gospo­
darczej pod egidą śviata pracy".

KeoferPir ja A m sn ln m s^ o-  
Polskiej Rudy Pracy

NOW Y JO R K , (P o lp re ss ) . W Wa­
szyng ton ie  rozpoczęły się o b rady  A -  
m ery k ań sk o -P o Isk ie j R ady  P ra c y  p rzy  
udziale  50 delegatów , re p re z e n tu ją ­
cych 600.000 P olaków . L iczn i m ów cy 

w y stąp ili o s tro  przeciw ko in try g o m  
re a k c y jn y c h  e lem entów , k tó re  dążą 
do rozb ic ia  jedności narodów  sp rzy ­
m ierzonych . P ro f . L ange, p ro f. W ężyk  
i K rzy ck i dom agali się, aby  R ząd  
T ym czasow y R P  zosta ł zap roszony  na  
k o n fe re n c ję  w  S an  F ran c isk o . R ząd  
T ym czasow y —  ośw iadczył K rzyck i 
—• rośn ie  c iąg le  n a  silach , podcza3 
gdy  re a k c ja  o d erw an a  od k ra ju  i n a ­
ro d u , zask lep iona  w sw ych k astow ych  
in te re sa c h , t ra c i  g ru n t  pod nogam i.

Niemieckie fabryki broni pracowały w podziemiach
Podczas p io runu jące j  o fensyw y Armii 

Czerwonej w zimie 1944-45 za ję te  zostały 
w ielk ie  obszary , k tó re  s tanow iły  bazy 
p rzem ysłu  w o jennego  w o jsk  hitlerowskich. 
W y k ry to  m istrzowsko zam askow ane sk ła ­
dy, elek trow nie ,  w arszta ty ,  a n a w e t  całe 
fabryki podziemne.

W  okolicach Budapesztu A rm ia Czerw o­
na w y k ry ła  w ie lką  fabrykę  siln ików spa-

Przegląd
Wywiad z law. Kuryłowiczem

„Rzeczpospolita"' zamieściła we wczo­
rajszym num erze wywiad z tow. Adamem 
Kuryłowiczem, b. posłem na Sejm, zna­
nym działaczem związkowym, więźniem i  stanie warszawskie 
Oświęcimia, obecnie członkiem CK W PPS i  daje:

ra tow ać w  opin ii spo łeczeństw a  
i św ia ta".

W sprawie odpowiedzialności za pow- 
tow. Kuryłowicz do-

; W  kilku wierszach
GAULEITER- WIEDNIA STRACONY.

Jak donoszą z Londynu, gauleiter Wiednia 
Baldur on Schirach został stracony dnia 12 
kwietnia przez patriotów austriackich.

*

CHURCH IL MUSIAŁ POZOSTAĆ W
LONDYNIE.  Według radia amerykańskiego
gwałtowny rozwój działań wojennych w
Europie nie pozwolił Churchillowi wziąć u-
działu w pogrzebie prez. Roosevelta.

•

H ARRY HOPKINS OPUŚCI ' SWOJE
STANÓW ISKO.  Dziennik ..Baltimore Smn“
donosi, że radna prezydenta Roosevelta, Har-
rv Hopkins iest icdvnvmP świadkiem kilku
rozmów Wielkiej Trójki.

*

SAMOBÓJSTWO WYBITNEGO HITLE­
ROWCA.  Paweł Hinkler, jeden z wybit­
nych hitlerowców', którego nazwisko znajdo­
wało się na czarnej liście zbrodniarzy wo 
jennych, popełnił samobójstwo przez zażv 
cie trucizny przed wkroczeniem- wojsk ame­
rykańskich do jego domu.

Ziemia członkowsko oddycha 
nov;7m życiem

CHOJNICE (Polpress) Ziemia człuchowska. 
której nie było danem zrzucić w roku 1919 
kajdanów niewoli, wraca obecnie na łono Oj­
czyzny. Oswobodzona przez Wojsko Polskie i 
zwycięską Armię Czerwoną oddycha nowym 
Życiem. Aparat administracyjny jest już zorga­
nizowany. Miasto powoli zaludnia się repa­
triantami i przybyszami z innych terenów Pol­
ki. Miasto jest zniszczone, najbardziej ucier- 
liało centrum.

Wieś przygotowuje się do podziału ziemi 
tomiędzy chłopów i robotników. Delegaci Rzą- 
iu czynią przygotowania do przyjęcia kiero­
wanych przez Urzędy Ziemskie na ziemię człu- 

eliowską repatriantów. ,

Tow. Kuryłowicz wspomina, że należy do 
PPS już od roku 1912, 1 opow iada:

„O kres w o jn y  1914 —  1918 u tw ier­
d ził m n ie  w  przekonan iu , że  je d y n ie  
lic zen ie  na s iły  k la sy  pracu jące j m iast 
i w s i stanow i po d sta w ę do  u zyska n ia : 
p rzez  nasz naród niepodleg łości. Póź-' 
n ie jsze  b łęd y , ja k ie  p o p e łn iliśm y  bro­
n iąc w o lności w m o m en c ie  upadku  
rządu d em o k ra ty czn e g o  i p rze jęc ia  
w ła d zy  p rze rea kc ję  po lską , p rze ko ­
n a ły  m nie, że  po drodze b łęd ó w  p rze­
szłości n ie  w o lno  iść w  p rzy sz ło śc i" . 

Jako konkretny wniosek z tego stwier­
dzenia tow. Kuryłowicz podaje

„ kon ieczność w zięc ia  o d p o w ied zia l­
ności za sw ó j los p rzez naród rządzą­
c y  się  d em o kra tyczn ie . Tu n ie ma i n ie  
m o że  b y ć  żadnego  kom prom isu  z t y ­
m i w szy s tk im i, k tó r zy  ogłaszali, iż za  
lo sy  narodu oni je d y n ie  są  o dpow ie­
dzia ln i".

W dalszym ciągu, przechodząc dó o- 
kresu okupacji hitlerowskiej, tow. Kuryło­
wicz stwierdza:

„O sobiście je s tem  p rzeko n a n y , że  
tak  ja k  ja  sam, tak  w ie lu  m oich  to ­
w a rzy szy  i p rzy ja c ió ł p o lityc zn yc h  
w ska za n y ch  zosta ło  w ładzom  o ku p a ­
c y jn y m , ja ko  ci, k tó ryc h  n a le ży  u su ­
nąć. C ztero le tn i p o b y t w  n iem ieck im  
w ięzie n iu  i obozie  o św ięc im sk im  po- 

■ tw ierdz ił to m o je  p rzeko n a n ie  do gra­
n ic pew ności. K lika  sa n a c y jn y ch  pro­
w o d y ró w  ch w yta ła  się  w sze lk ic h  środ  
k  w, b y łe  ty lk o  u trzym a ć  s ię  p rzy  

. w ła d zy" .
Tow. Kuryłowicz form ułuje swój sto­

sunek pozytywny do PKWN i Rządu Tym­
czasowego, do haseł reformy rolnej i gra­
nicy zachodniej na O drze i Nissie, i na­
stępnie wypowiada się o „rządzie" lon­
dyńskim:

„W p ły w y  sanacji i reakc ji po tra fiły  
z likw id o w a ć  p o lity k ę  S iko rsk ieg o  na 
em igracji. K w ap ińsk i i A rc iszew sk i  

, i są dow odem , iż w p ły w y  na em igracii 
lo n d y ń sk ie j d o s ta ły  się  w  ręce sana­
cji. Z  tą chw ilą  znaczen ie  rządu lon­
d yń sk ie g o  się  sko ń czy ło . P ow stanie  
w a rsza w sk ie  je s t tragedią a zarazem  
zbrodnią  ludzi, chcących  się  tą drogą

„G d yb y  pow stan ie  w a rsza w sk ie  s fę 
udało, z y s k i  z n iego stara łaby s ię  w y ­
ciągnąć sanacja. Skoro  się  n ie  p o w io ­
dło, m usi ona pon ieść  za n ie  odpo­
w iedzia lność. W  ża d n ym  razie nie m o ­
żna  te d y  tw ierdzić , że  n i..t n ię  po n o ­
si odpow iedzia lności za to tragiczne  
pow stan ie . P ośw ięcono  sto licę  i je j 
m ieszka ń có w  dla ocalenia zb a n k ru to ­
w a n e j p o lityk i, p row adzonej w brew  
is to tn y m  in teresom  narodu p o lsk ie ­
go".

Dalsze pytania wywiadu dotyczą Kon­
ferencji Krymskiej, uchwały której tow. 
Kuryłowicz uważa za sukces polityki Rzą­
du Tymczasowego oraz roli Polski wobec 
narodów  zjednoczonych. Na zakończenie 
tow. Kuryłowicz dodaje:

„Jeśli chodzi o zagadnien ia  nasze j 
p o lity k i w e w n ę trzn e j, s to ję  na s tano­
w isk u  jak  na jb a rd zie j szczerego  po ­
w zięc ia  i lo ja lnego  w yko n a n ia  p r zy ­
ję ty c h  przez stronn ictw a  p o lityc zn e  
zobow iązań  w  ram ach porozum ienia  
m ięd zyp a rty jn e g o  czterech  s tro n ­
n ic tw ".

linowych, u k ry tą  w  obszarnych  podzie­
miach. F abryka  ta zaopa tryw ała  w  silni­
ki m on .ow nie  sam olotów  M esserschm idt.  
Podziemia ciągnęły  się k ilom etram i i s ta ­
nowiły  rozszerzoną sieć dawnych, ś redn io ­
w iecznych kopalń.

Podobnie sp raw a przeds taw ia ła  się w 
Poznaniu. Pod fortami tw ierdzy urządzone 
by ły  w arsz ta ty  podziemne, rozbudow ane 
na trzy p ię tra  w  głąb. M ieściła się tam fa­
b ryka  sam olo tów  Fokke Wulf, e w a k u o w a ­
na z Bremy.

C iekaw e są również w iadom ości o fa­
b rykach  podziemnych, u rządzonych  we
Francji  p o d c z a s  okupac ji  niemieckie j.  
Sprzymierzeni w ykry l i  w ja sk in iach  
wschodniej Francji  k ilka  w ytw órn i bomb 
la ta jących , k tórym i ostrzeliw ano Londyn. 
W  Paryżu, w  tune lu  kole i podziem nej 
funkcjonow ała  fabryka  p recy zy jn y ch  ł >  
żysk ku lkow ych.

W  m iarę  używ an ia  przez lotn ictw o
sprzym ierzonych  bomb coraz większego
kalibru , dwu, cztero, a osta tn io  n aw e t  
dziesięcio tonowych, h it le row cy  zmuszeni 
byli budow ać coraz głębsze schrony  o co­
raz siln iejszych stropach.

J a k  donosi p rasa  zagraniczna, h i t le row ­
cy m a ją  zam iar  w ykorzys tać  na j ta jn ie jsze  
z tych  fab ryk  podziem nych  do produkcji  
broni, po trzebnej do w alki konsp iracy jne j  
po rozgromieniu  Rzeszy.

Wykłady TUR
TORUŃ (Polpress). W Toruniu wygłoszony 

zoslał pierwszy z cyklu wykładów, organizo­
wanych przez TUR. Temalem było „Szkolnictwo 
w nowej Polsce". Prelegent omówił orgą-nizacjt* 
zkolnictwa i jegop rograin w Odrodzonej Pol­
ce Demokratycznej.

Znrczki pocztowe
ŁńDŻ (Polpress). Łódzkie Zakłady Graficz­

ne zakończyły druk znaczków pocztowych z do­
browolną dopłatą na rzecz Ligi Morskiej. W  
najbliższym czasie cztery gatunki tych znacz­
ków znajdą się w obiegu. \V przygotowaniu 
jest seria znaczków artystycznie wykonanych 

dopłatą na rzecz Związku Ziem Zachodnich.

Kurs wiedzy o ziemiach zachodnich
Przy o rganizu jącej  się w  Łodzi Szkole 

W yższej Służby Publicznej dla ziem o d ­
zyskanych , zos ta je  u ruchom iony  kurs  
ogólny w iedzy o ziemiach odzyskanych  
[zachodnich i północnych), k tó ry  o d b ę ­
dzie się w  czasie od 15 —  30 kw ie tn ia  *.b. 
Kurs ten obejm ie  n as tęp u jące  przedm io­
ty: 1) W iadom ości z prahis tori i  ziem od ­
zyskanych , 2) Historia  ziem odzyskanych. 
3) Żądania Polskiego Związku Z achodn ie­
go na ziemiach odzyskanych , 4) L ikwidac­
ja m a ją tk u  niem ieckiego na ziemiach d- 
zyskanych , 5) Zadania  szkolnic twa na z ie­
miach odzyskanych , 6)Zadańia P ańs tw o­
w ego Urzędu R epatr iacy jnego  na  ziemiach 
odzyskanych , 7) Stosunki gospodarcze 
(rolnictwo, przemysł,  handel)  na ziemiach 
odzyskanych, 8) Zagadnien ie  odbudwy 
gospodarcze j na z iem iach odzyskanych , 
9) Samorząd na ziemiach odzyskanych, 
11) W rażen ia  z terenu. — W y k ład y  będą
połączone z k onw ersa to riam i i o d b y w a ć !d o  tej służby.

się będą  w godzinach od 4 — 6 wieczór. 
Zapisy  słuchaczów  przy jm uje  się w  b iu ­
rze Zarządu G łównego Polskiego Związku 
Zachodniego, ul. S ienkiewicza 20 od godz. 
8 —  15. Kurs jest dla cz łonków-PZZ bez­
p ła tny; dla innych osób oplata  za ku rs  
w ynosi 25 zł. P rzyjęte  być m ogą osoby, 
k tó re  m ają  w yksz ta łcen ie  przyna jm nie j  
gim nazjalne lub 6 k las szkoły ś redn ie j  
daw nego  typu, albo przyna jm nie j  2 la ta  
służby publicznej (rządowej lub sam orzą­
dowej), w  spółdzielczości, s tow arzysze­
niach w yższej użyteczności i t.p. i k tó re  
m ają  zamiar w y jechać  na te reny  w yzw olo­
ne. N adto  m ogą b yć  dopuszczone na kurs  
i inne osoby w  m iarę miejsca. Przy o rg a ­
n izu jącej się Szkole W yższej  Służby Pa- 
blicznej zos tało  u tw orzone  Biuro w e r ­
bun k o w e dla s łużby publicznej na  zie­
miach odzyskanych , k tó re  będzie udz :e- 
lać oph ii kw alif ikacy jne j  o k a n d y d a ta c h
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Prosty i rozsądny profeki
Pod lyiii ty tu łem  .„Prawda" mos­

kiewska zamieszcza artykuł, który 
poniżej przytaczamy z m ałym i skró­
tami. RED.

Społeczność radziecką niepokoi zagadnie­
nie, jak w najkrótszym  czasie odbudować 
to, co zostało zniszczone. Odpowiedź na to 
pytanie dyktują sprawiedliwość i zdrowy 
rozsądek: Niemcy powinni w łasnymi ręko­
ma odbudować to, co oni zniszczyli. Prezy­
dent Roosevelt nazwał „niezłym pomysłem" 
p ro jek t wykorzystania pracy Niemców dla 
odbudowy zrujnowanych okręgów Związku 
Radzieckiego. Ten prosty i rozsądny pro 
jekt cieszy się teraz uznaniem na całym 
świecie.

Najszersze warstwy krajów  demokratycz­
nych uznają za zgodne z elem entarną sp ra­
wiedliwością by niemiecka siła rohoeza od­
budow ała zniszczenia wojenne. Amerykań­
ski radiokom entator Brown zapytuje: „Czyż 
byłoby sprawiedliwe, by żołnierze niemiec 
cy. którzy rujnow ali zachodnia część Zwiąż 
Radzie c ki ego. odrazu po ukończeniu wojn\
wyjechali do domu 
Jeden z redaktorów

i zapomnieli o tym 
czasopisma amerykań-

N a m a rg in e s ie  „W esela"

W teatrze t rzeb a . . .  myśleć
Mieszkam na parterze. Piętro w yżej zajm u­

je panna Mary. Taka sobie mila panienka, 
nieco pretensjonalna, sądząc choćby z imienia 
i  owszem, owszem, uprzejma. Dwa razy gar­
nek mi pożyczyła, jako że jestem  na gruncie 
łódzkim homo novus i tutejszych „siuchtów" 
nie zdążyłem poznać. Ubiera się elegancko, jak 
na „Mary" przystało. I  wogółe jest osobą kul­
turalną. Panienka jest tutejsza, więc zapro­
wadziła mię do kina. Film  podły. N astępny  
okazał się jeszcze gorszy. Ale tanio, to też ma 
sw ój sens. Należało spróbować rozrywki rów­
nie godziwej, ale droższej. Jak się bawió to 
ju ż na całego. Należało się zrewanżować za 
owe garnki i litościwe serce, uderzyłem się 
więc po głowie, później po kieszeni i poszli­
śm y do teatru.

Z  przyzwyczajenia życiowego nie jestem  
skąpy, ale uważam, że pierwsze rzędy należą 
się tradycyjnie — krytykom , naczelnikom w y­
działów i snobom. Zresztą zawsze lepiej czuję 
się w dalszych. Panna M ary i je j dwóch wiel­
bicieli (tak, niestety niebytem sam ), mieli in­
ne zdanie. Nie wyglądali na krytyków , ani na 
naczelników wydziałów (,choć jeden był łysa­
w y), a jednak zdecydowali, że najdalej czwar­
ty  (do czwartego — krzesła są „miękkie"). 
Uderzyłem się drugi raz po kieszeni i siedzie­
liśm y w czwartym.

— „Cóż tam  panie w polityce?" — zapytał 
Czepiec, a panna M ary uszczypnęła mię w ko­
lano. Zrozumiałem, że to z emocji, więc sie­
działem dalej cicho. Zawsze zresztą mam ten \ 
zwyczaj, że w teatrze siedzę cicho, a jeśli się 
śmieję, to tam, gdzie należy. A jeśli nie wiem  
gdzie, to już na ulicy. Z  siebie, oczywiście. 
Dlatego nie „zrywałem bolców" w drugim ak­
cie. jak na scenę wszedł Chochoł. Pannę M ary 
natomiast i je j wielbicieli nowa postać ogrom­
nie ucieszyła. Śmiał się również rząd pierwszy, 
a sadząc z ogólnej wesołości — dalsze. Ktoś
z galerii krzyknął „Cicho", ktoś z pierwszych
rzędów odpowiedział: „Idiota!..." i  ukazało się 
Widmo.

Panna M ary była najwidoczniej zdenerwo­
wana i poczęła rm szeptać do ucha:

: —  „Widzi pan tego w czarnym?"
i — Uhm.

— On do niej przyszedł, bo to jego narze­
czona. I  chce ją  za karę zabrać ze sobą. O, te

bez poważnych zastrzeżeń przez W ielką Bry 
tanię i Stany Zjednoczone".

Podobnie Wypowiedzieli się znani polity--' 
cy, angielskieej Izby Gmin i Kongresu am e­
rykańskiego podczas obrad o wynikach Kon 
ferencji Krym skiej. W śród innych wystąpił 
za wykorzystaniem niemieckiej siły roboczej 
przy pracach odbudowy członek Izby Gmin 
z Uniwersytetu wT O xford, sir A rtur Suiter, 
były sekretarz generalny alianckiej komisji 
dla odszkodowań po pierwszej wojnie świa­
towej.

Jest rzeczą oczywistą, że te p lany  powo­
jenne mocarstw sprzymierzonych doprow a­
dzają do wściekłości hitlerowców. Goebbels 
nie może pogodzić się z tym, że Niemcy bę­
dą zmuszeni zająć się pracą twórczą tam . 
gdzie oni palili, burzyli i niszczyli. Gazety 
berlińskie krzyczą o ,.niesłychanych sank­
cjach bez precedensu" i o „zamachu na wol­
ność Niemców".

Hitlerowcy zrobili zamach na wolność ca­
łego świata. Ponad 10 m ilionów robotników 
cudzoziemskich hitlerowcy zmobilizowali dla 
przymusowych robót w Niemczech. Dziś 
zm uszają oni do pracy dla siebie, ju tro  sa­
mi będą musieli pracować d la innych.

Jest dziwne i nienaturalne, że także w obo­
zie aliantów  usłyszeć można pojedyńcze 
głosy, wypowiadające się przeciwko jedynie 
słusznemu rozwiązaniu sprawy odbudowy 
zrujnowanych przez Niemców terenów. Po- 

, miniemv napaści jawnych agentów faszy-
ściskał oparcie mego krzesła. Ktoś był ubrany j stowskich w rodzaju Niemca von Wiegan- 
baidzo, bardzo nędznie. Do dziś żałuję, że do korespondenta prasy H earsta W M adry-

skiego „News eek" dom aga s ię :'„N iem cy  
pownni wrócić bez oręża i odbudować to, 
co sami zniszczyli. Inni Niemcy powinni 
pracować w Niemczech i produkować przed­
mioty, które Rosjanie będą mogli wykorzy­
stać".

Angielska gazeta konserwatywna „Sun­
day D ipatch" oświadcza: „Niech Niemcy
popracują dla odkupienia swych win. L u ­
dzie, którzy bom bardowali Londyn, mogą 
budować drogi na U krainie. Pozłacani „bo­
haterowie1* nalotów turystycznych mogą po- 
trudzić się w W arszawie. Im wyższa jest ich 
ranga, tym korzystniejsza będzie lekcja".

K onferencja Krym ska kierowników trzech 
mocarstw sprzymierzonych postanowiła „wy­
egzekwować w naturze odszkodowanie strat 
za szkodv poczynione przez Niemców". P o ­
jęcie odszkodowania strat w naturze zawie­
ra w sobie wykorzystanie niemieckiej siły 
roboczej. Po K onferencji Krymskiej agen­
cja Reutera oświadczyła: „Żądania Związku 
Radzieckiego, Polski i innych państw euro­
pejskich o wykorzystaniu niemieckiej siły 
roboczej dla odbudowy zniszczonych pod­
czas wojny okręgów —  będą uwzględnione

niego wówczas nie podszedłem, że nie poznałem  
tego, dla którego wystawiane je st „Wesele". 
I wiem, że na każdym spektaklu znajdzie się 
choć jeden, choć kilku, których złapie niespo­
dzianie a mocno czar „Wesela". A  jeśli tak, 
to już warto. Chociażby dla tych kilku. Bo 
właśnie do takich, bo właśnie przedewszyst- 
kiem do ludzkiego serca przemawia W yspiań­
ski sw ym  prostym, pięknym językiem . Bo nie
0 doskonalą aktorkę Barszczeicską, tu  chodzi.
1 nie o wyścielane krzesła. O coś więcej. O coś, 
czego ob. K o tt j  u ż, a dzisiejsza publiczność 
j e s z c z e  nie może pojąć. A le co zrozumiał 
ten ktoś, płaczący za mojemi plecami.

cie. Lecz nie można przemilczeć wystąpień 
pewnych kół przemysłowych, przem aw iają­
cych przez londyńskie czasopismo „Econo­
m ist". Pismo to oponuje przeciwko ..skraj­
nym formom represji gospodarczych" wo- 
bec Niemiec, a w w szczególności przeciwko 
wykorzystaniu niemieckiej siły roboczej 
przy pracach odbudowTy poza granicami 
Niemiec. Pisino obawia się. że ..Niemcy zu­
bożeją", że Niemcy przestaną być „nabyw ­
cami i sprzedawcami".

W arto zaznaczyć, że oficjalny organ h it­
lerowski- ,.Voelkisćher Beobachter" pochwa­
lił wystąpienie „Econom ist" przeciko „skraj­
nym form om  represji gospodarczych". Oto 
kto korzysta z takich wystąpień. Troska o 
Niemców, jako o „nabywców i sprzedaw- 
ców" pochodzi z tvch kół handlowych. k tó­
re związane są z Niemcami złotym łancusz-

Ich wąsko ego-

0  p o l s k i  t e a t r ,  o p i ę k n o  naszego 
słowa, o p o z i o m .  ... _  . v  ^

Dość już wojennych szmir, dość ohydy por­
nograficznej. Zerwać z tym  raz na zawsze. A 
odświaźyć możemy się tylko tym , co ma istot­
ną wartość. Co nie tylko bawi, ale i uczy. Teatr kiem „businessu", handlu. 
nie ma nic wspólnego z cyrkiem. Dzisiejszy 
widz pozbawiony przez długie la ta  prawdzi­
wego teatru musi to zrozumieć, że wystawie­
nie „Wesela" nie jest „przypadkową pomyłką 
artystyczną". Że je st wielkim zadaniem nowej, 
odrodzonej sceny: wychowywać. A wielu to 
się przyda.

Pannie M ary również.
1 niech się na mnie nie gniewa. Bo odpo­

wiem je j słowami Szeli: „Ino ty  nie przekli­
naj — usty".

Zapowiedziana jest w najbliższym  czasie 
premiera „Dożywocia". Tam będzie dużo wię­
cej „weselszych kawałków". Ale i tam trzeba 
— myśleć.

Bo taki jest przywilej i takie je s t prawo 
teatru.

DUNKAN.

istyczne interesy skłaniają ich do pozosta­
wienia nietkniętej bazy gospodarczej m itita- 
ryzmu niemieckiego. Ich skargi na „skrajne 
form y represji gospodarczych" są krzykiem 
kieszeni, a nie wołaniem duszy.

Gwałtowną kam panię przeciwko wykorzy­
staniu niemieckiej siły roboczej przy p ra ­
cach odbudowy wszczęło reakcyjne kierow­
nictwo Amerykańskiej Federacji Pracy z 
W iliamem Greenem na czele. M ister Green 
wznawia w prasie H earsta faszystowską le­
gendę o „prący niewolników" w Związku 
Radzieckim. Gazeta ..Labour Leader", organ 
oddziału AFL w San Diego pisze w związku 
z tym : „Nie należy łączyć wywołującego
szczere zdziwienie sposobu m yślenia prze­
wodniczącego AFL G reena z działaniam i i 
poglądam i zwykłych członków A FL". My 
rzeczywiście nie łączymy reakcjonisty Gree­
na z robotnikam i amerykańskimi.

Prosty i rozsądny projekt odbudowy rę­
kami Niemców tego. co oni zniszczyli, zdo­
bywa z dnia na dzień coraz to  większe uzna­
nie w opinii publicznej państw demokra- 
tycznych. Świadczą o tym ankiety am ery­
kańskiego Instytutu opinii publicznej. Przed 
rokiem Instytut ten przeprowadził w Stanach 
Zjednoczonych i Anglii ankietę na tem at: 
czy należy po wojnie posłać do Rosji kilka 
milionów Niemców aby pomogli odbudować 
zrujnowane miasta. Chociaż idea bv ła no­
wa. 50 proc. Amerykanów odpowiedziało 
twierdząco, 30 proc. przecząco i 20 proc. 
powstrzymało się od odpowiedzi. Anglicy, 
którzy znali zniszczenia wojenne nie tylko 
z komunikatów prasowych, wykazali większą 
jednom yślność: 70 proc. odpowiedziało
twierdząco, 15 proc. przecząco i 15 proc. po ­
wstrzymało się od odpowiedzi.

W  ciągu roku Instytut dwukrotnie powtó­
rzył ankietę w Stanach Zjednoczonych. Na 
jesieni odpowiedź twierdzącą udzieliło 61 
proc. zapytanych. W yniki ostatniej ankiety, 
dopiero przeprowadzonej, są jeszcze wyraź­
niejsze : 71 pToc. uczestników odpowiedzia­
ło twierdząco, 2ft proc. przecząco i 9 proc. 
powstrzymało się.

W  Ameryce i Anglii dyskutuje się teraz 
szeroko o metodach wychowania Niemców' 
po wojnie. Najlepszym lekarstwem dla mi­
lionów Niemców, zdemoralizowanych h it­
leryzmem, —  jest ciężka praca przy odbu­
dowie.

Niech ci, którzy z taką łatwością burzyli, 
przekonają się, jak ciężko jest budować.

Z monopolu tytoniowego
Na m ocy przep isów  o m onopolu  ty to n io ­

wym, obow iązu jących  na te ren ie  całego p a ń ­
stw a, u p raw a  ty to n iu  o raz  p ro d u k c ja  (wyrób) 
i sp rzedaż  w yrobów  ty ton iow ych  stanow i p rz y ­
wilej p ań stw a .

U p raw a  ty to n iu  dozw-olona jest na  p o d s ta ­
wie im ien n y ch  zezw oleń (koncesyj), w ydanych 
przez w łaściw e Z akłady  U praw y T y to n iu  (L u­
b lin , K raków , B iałystok  i G rudziądz), Z ezw o­
len ia  tak ie  w ydaw ane są n a  dan y  ro k  gospo­
darczy.

P ro d u k c ja  w yrobów  ty ton iow ych  m oże się 
odbyw ać w yłączn ie  w w ytw ó rn iach  Polskiego 
M onopolu Tytoniow ego.

Sprzedaż w yrobów  ty ton iow ych , poza  z a ­

rządem  M onopolu Tytoniow ego, p ro w ad zić  m o ­
gą jedynie  osoby fizyczne lu b  p raw n e, z k tó ry ­
mi Po lsk i M onopol T y ton iow y  z aw arł odpow ie­
dn ie  um ow y, lu b  k tó re  o trzy m ały  zezw olenie 
od U rzędów  Skarbow ych. O soby te  m ogą sp rze ­
daw ać w yroby  ty to n io w e  w pro w ad zo n e  do 
ob ro tu  przez m onopol ty ton iow y, a zatem  ty lko  
w yroby  p ro d u k c ji m onopo lu  ty ton iow ego  lu b  
w yroby  in n y ch  fab ry k , o p a trzo n e  e ty k ie tą  m o ­
nopolu  ty ton iow ego  ,.P.M .T.“ . ,

Obecnie D y rek cja  P.M.T. nie odnow iła  um ów  
o sp rzedaż  w yrobów  ty ton iow ych  z daw nym i 
kon ces jo n ariu szam i i n ie  p rzydziela  im  to w aru , 
sp rzedaż zaś w yrobów  ty ton iow ych  p row adzi 
jed y n ie  w sk lepach  w łasnych.

Prawda o Warszawiakach
Po-pow stan iow a W arszaw a  sta ła  się je d ­

nym  z najbardzie j  e fek tow nych  tematów. 
Sławi się je j  bohaters tw o, wznosi na jej

raz powiada, żeby z nim  poszła „raz dokoła". | cz.e ś ć , o k r^ k i ' P ^ z i w i a  się m ęstw o  jej
. nneszicanców, rozdziera się szaty  nad  ich 

Za to postać Szeli wzbudziła en tu zja zm ( obecnym  tu łaczym  losem, prozą i w ierszem  
płci odmiennej. „Ale silny' —  gadzim ł się j  tw0Tz y  »;ę p łom ienne dy ty ram by  i żałosńe 
podlot za mojemi plecami. „Jo — weselny — ele/Re”.
mówiła zjawa, a panna M ary kiwała głową ze j  Sprawa „W arszaw iaków " jest  poważna, 
zrozumieniem istotnych wartości zbira. j dojrzała  do om ów ienia  szczerego, b e v

W  końcowej, przepięknej zresztą scenie zbio- j  stronnego, w olnego  od wszelkiego tromta-
r owej, nie mogłem niestety wszystkiego usły- j  (irackiego zak łam ania .  Do om ów ienie jej 
szeć. Wejście Chochoła zbyt rozweseliło pub- '■ bez uk łuć  sa ty ry  i bez żółciowej goryczy, 

liczność. Panna M ary szczebiotała po wyjściu  se rdecznie i o twarcie.
* teatru: „Tak się 'ucieszyłam na tę B ursz-j Życie n ap ra w d ę  nie je s t  romansem. N 'e  
czewską i nic z tego. A pan?" zagadnęła.] dziwmy się więc, że po za nielicznymi wy- 
Uśmieehnąłem s i e w  ciemnościach. „I wie pani, ją tkam i —  s to sunek  m ieszkańców  innych 
co — mówiła, ■ gdy kłaniałem się je j przed  
drzwiami — za mało było weselszych kawał­
ków, prawda?"

W  jednym  z ostatnich numerów „Odrodze­
nia." poruszał ob. K ott sprawę niefortunnego  
wskrzeszenia „Przepióreczki" i „Wesela". TF 
wielu wypadkach dzisiejsza publiczność po­
twierdza opinię ob. Kotta. Przyznajm y się 
szczerze i otwarcie: „Wesele" jest częstokroć 
niezrozumiałe. Bardziej pojętny jest chociaż­
by wystawiany w Częstochowie „Pan naczel­
n ik  ■— to ja". Tyle tam  przecież „weselszych 
kawałków". I  najw ażniejsze: tam  nie potrzeba 
myśleć. N ie potrzeba zastanawiać się, co się 
ttało... ze złotym rogiem.

W  końcowej scenie trzeciego aktu ktoś za 
•twą płakał. K toś rozgorączkowanymi dłońmi

miast do ludności po pow stańczej W a rsz a ­
w y w  rzeczywistości- z rzadka ty lko p rz y ­
pom ina sie lankę, ja k ą  m alu ją  nam  podnio 
słe przem ów ienia  i op tym istyczne felieto­
ny. W  ogniu w o jny  serca  ludzkie w p ra w ­
dzie zahar tow ały  się, a le jednocześn ie  
s tw ardnia ły . S tały  się m niej w rażl iw e na 
w łasne troski i k łopoty, a już n iem al zu ­
pełnie nieczułe na n iedolę  cudzą. Jakże  
często sam olubny  in s tynk t  sam ozacho­
w aw czy  rozrasta ł się kosz tem  instynktu  
społecznego! Z jawisko to jest norm alnym  
z jaw isk iem  czasów w ojennych ,  chociaż 
s ta je  się szczególnie n iebezpieczne, jeżeli 
trwa zby t  długo, żłobiąc coraz głębsze 
i coraz trwalsze rysy  w duszy narodu  i spo 

j i i e la ją c  w sercach  najcenn ie jsze  k le jno ty  
ludzkości: b ra te rs tw o  i so lidarność.

Drugim czynnikiem, k tó reg o  posępny  
i b ru d n y  cień legł na  w ielu  naszych  in d y ­
w idua lnych  poczynaniach, je s t  trucizna 
psychiczna, jak ie j  nie szczędził nam  podły 
d ep raw a to r  dusz, zaborca  niemiecki.  W  ko 
m orach  gazow ych Oświęcimia i M a jd a n ­
ka tru ł nasze  ciała —  jednocześn ie  w  ty ­
siącach kom ór n iew idzia lnych  za truw ając  
słabsze um ysły ,  w y pacza jąc  m niej oporne 
charak te ry ,  sp row adza jąc  n a  n iebezpiecz­
ne m anow ce  bezładu, bezpraw ia  i zw ierzę­
cego egoizmu tysiące  naszych  braci. „Di­
vide e t  im pera —  „dziel i rządź!'*. Nicze 
go więc nie zaniedbał,  aby  osłabić i rozb ć 
nasze spo łeczeństwo —  tępił  każdy  prze 
jaw  solidarności,  w ie trzy ł  n iebezpieczeń­
stwo w każdym  akcie  zbiorowym. J e d n o - 
cześm e prem iow ał rozpasan ie  instynktów  
i b ru ta lną  rywalizację .  Nie wszyscy, k tó ­
rzy przeszli tę  po tw arn ą  „szkolę”, zdołali 
się już zupełnie o trząsnąć z jej wpływów. 
Z atru te  miazm aty  niewoli, ja k  ciężkie o p a ­
ry, jeszcze czeka ją  na ożywczy i p rzem oż­
ny  p o w ę w  .wichru, k tó ry  je rozproszy os­
tatecznie zw ycięsk im  ciosem k ry s ta l izu ją ­
cej się już, nowej, p raw dziw ie  społeczne] 
i dem okra tycznej  e tyk i naródow ej.

A  teraz niech m ów ią fakty.
Powstan ie  w arszaw sk ie  by ło  zbrodni 

czym szaleństw em  tych czynników, k tó re  
je przedwcześn ie  i w n iepom yślnych  oko 
hcznośc iach  w yw ołały .  Było ono zarazem 
aktem  rozpaczy całej ludności stolicy, d o ­
prowadzonej do ostateczności bes t ia ls tw a­
m i opraw ców  niem ieckich , k tó rzy  tu ta j

przebrali w sze lką  miarę. Tego, co p rzecho ­
dziła W a rszaw a  p rzedpow stan iow a, nie 
przechodziło w  tym stopniu żadne m iasto  
polskie. Codzienne łapanki,  n iem al co­
dzienne m asow e egzekucje publiczne, o c ie ­
ka jące  k rw ią  wieści, p rzedos ta jące  się  z 
poza k ra t  Paw iaka  i poprzez m ury  k a tów -  
ni p rzy  Ale] Szucha, m rożące k re w  w  ż y ­
łach w iadom ości o idących w tysiące  p a r ­
tiach w arszaw iaków , w yw ożonych  do 
„obozów śmierci", —  rozpaliły  do białości 
w szystk ie  serca  żądzą odwetu , n iep o h a­
m ow aną  tęskno tą  za orężną rozpraw ą z 
podłym oprawcą.

To też na  w ieść  o zbliżaniu się zw yc ięs ­
kich w ojsk  radzieckich  i na w idok  coraz 
b iern ie jszych  g rom adek  Niemców, opusz­
czających  w  popłochu  miasto, poczęliśmy 
liczyć już nie godziny, ale minuty. Nic też 
dziwneno, że k iedy  przy tak ich  n as t ro ­
jach pad ł ob łąkany  i zbrodniczy —  czego 
nie mogliśmy przecież wówczas p o d e jrz e ­
wać! —  rozkaz powstania,  cała W arszaw a  
pow ita ła  go radośnie, z zachw ytem  i e n tu ­
zjazmem, jak  w ybaw ienie .  „Życie n iew aż­
ne, śmierć n iew ażna 1—  ważne zw y c ię ­
s tw o ” —  ja k  m ów i-poe ta .  Zw ycięstw o to 
zresztą, w obec  bliskości po tężnego  sojusz­
nika radzieckiego, w ydaw ało  się nam, n ie ­
w tajem niczonym , zupełn ie  pew ne.

I rozbrzmiały ulice stolicy hukiem  s trza ­
łów. Bez broni, bez środków  opa tru n k o ­
wych, bez żyw ność5, bez wody i bez św ia ­
tła bohatersko  w alczy ła  W a rszaw a  przez 
pełne dwa miesiące, przez cały  czas d o ­
pingow ana i łudzona k łam stw am i p ro p a ­
gandy  dow ództw a pow stan ia ,  o już, juA 

Dokończenie na str. 4j
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Idą EiasI do wof§ka
O dśw iętnie w ygląda ulica, na której 

m ieści s ię  R ejonow a Kom enda U zu­
pełnień m. Łodzi. Już z daleka w esołe  
dźw ięki m elodii żołnierskiej zw iastu ­
ją , że dzieje się coś niepow szedniego. 
N a ulicy ścisk  i tłok. Pełno m ężczyzn  
z tobołkam i, plecakam i, w alizeczkam i, 
pełno kobiet ubranych odśw iętnie. Są  
to poborowi i odprowadzający. _A m ię­
dzy nim i kręcą się  dzieci starsze i 
młodsze, ciekaw skie, w ścibskie, w yra­
stające jak  spod ziem i tam , gdzie ich 
nie posieją. R ojno jak  w  ulu. Gwar 
rozm ów m iesza się  z m elodiam i p iose­
nek, z głosam i kom endy i ze zw ykłym  
hałasem  ulicznym . Przez ciżbę cyw i­
lów  przeciskają się  od czasu do czasu  
w ojskow i. C yw ile m ilkną na ich w i­
dok, rozstępują się  z szacunkiem  i 
kłan iają  się: jedn i jeszcze po cyw iln e­
mu —  zdejm ując czapki, inni już po 
w ojskow em u —  salutując, a najczę­
ściej obu sposobam i naraź... Jakaś  
młoda parka ukryła się  w  zacisznym  
kąciku , i coś sobie szepce cichutko. 
Zauw ażył ich 5-letni bobas i pyta g ło ­
śno w artow n ik a: '

—  Proszę pana żołnierza, czy to  pan  
kom endant ich do kąta postaw ił.

W szystk ie oczy zw racają  się  w  
stronę gruchającej parki. Panna ru ­
m ieni się  po usży i w styd liw ie  spu- 

. szcza oczy.
—  H e, he —  m ówi w artow nik splu­

w ając przez zęby, —  aniołeczek jaki. 
A  potem  pójdzie na ochotnika do 
szkoły o ficersk iej i pokaże tak i pod­
porucznik sw em u miłem u, gdzie raki 
zim ują.

—  „Kto się  na gorącym  sparzył, 
ten  na zim ne dm ucha" rzuca prze­
chodzący plutonow y. W artow nik, nie 
w iadom o czemu, zarum ienił się  jak  ta  
panna w  kącie...

—  Z biórka! —  rozległ się głos ko­
mendy.

Tłum zafalow ał.
—  Zjedz, Jasieczku, choć ten  je sz ­

cze kaw ałeczek —  słychać czuły głos  
kobiecy.

—  dobrze, dobrze, m am usiu —  
odpow iada J asieczek . dryblas w ąsa­
ty , chłop jak  dąb, unosząc pół bo­
chenka chleba i kaw ał szynki.

—  Spraw uj się  dobrze H anuś —  
jakaś starsza pani całuje młodą dzie­
wczynę.

—  O bywatelki poborowe, proszę do* 
*zeregu, —  woła kapral - podchorąży.

Szeregi form ują się, jeszcze niepe­
w nie, jeszcze diiezgrabnie, po rekru- 
cku.

Podchodzę z boku . do te j H anusi, 
co to  je j m am a kazała spraw ow ać się  
dobrze, i pytam  tak, żeby surow y ka­

pral nie słyszał, że ktoś w  szeregu  
rozm aw ia:

—  O bywatelka chyba jako sanita­
riuszka do szpitala.

—  Ja jestem  ochotnik do szkoły o- 
ficersk iej —• prostuje groźnie H anuś.

Zdaje się, że m iał rację w artow nik, 
co do tych aniołeczków...

Podchodzę do grupy kandydatów  do 
szkoły oficerów  polityczno-wychowaw- 
czych. Chłopcy na schwał, rośli, moc­
ni, o rozum nych tw arzach i spracow a­
nych rękach: synow ie robotników  i
chłopów, przyszli w ychow aw cy na­

szych żołnierzy. R ów nież i w  tej gru­
pie je st kilka dziew cząt. Podchodzę 
do jednej 21-letn iej Ireny Świetlików  
ny i pytam , dlaczego chce zostać o fi­
cerem  polityczno-w ychow aw czym .

—  Ależ to zaszczyt —  słyszę w  od­
powiedzi —  to  zaszczyt być oficerem  
W ojska P olskiego i w ychow yw ać żoł­
n ierzy dem okratycznej Polski.

P atrzę na sm ukłą postać dziew czę­
cą i m yślę: dobrze, że dużo u nas ta ­
kich, bo trzeba, bardzo trzeba ich 
m łodzieńczego zapału i ofiarnego czy­
nu. {

Współpraca Zw. Samopomocy Chłopskiej
ze Zw. Rew. Spóld. R. P. w Łodzi

W dniu 14 bm. na konferencji delega­
tów nastąpiło porozum ienie pomiędzy 
Wojew. Zarządem  Związku Samopomocy 
Chłopskiej i Związkiem Rewizyjnym Spół­
dzielni RP„ w myśl którego uzgodniono 
współpracę 1 nakreślono plan pracy pa 
najbliższą przyszłość. Stały kontakt m ię­
dzy tymi organizacjami sjworzy podwaliny 
dla uspraw nienia ogólnej 4  ̂ planowej go-

Świeilicn TUR w Bełchatowie
W  Bełchatow ie odbyło się uroczyste otw ar­

cie św etlicy Org. Mł. TUR. Akademia o bogatym  
program ie ściągnęła m asy ludzi tak, że sala 
okazała się  za mała. W ielkim  uznaniem  c ie ­
szyła się  w łasna orkiestra oraz w łasny chór.

Na uroczystym  otwarciu obecni byli przed­
staw iciele llliejskiej Rady Narodowej oraz Org. 
Mł. TUR z Piotrkowa.

lok należy pracować
Przy szkole pow szechnej Nr. 4 w  T om aszo­

w ie M azowieckim  uform ow ał się przed kilko­
ma tygodniam i kom itet rodzicielski, który pod­
jął się  i zrealizow ał wspaniałą m yśl zaopa­
trzenia dziatwy szkolnej, a szczególnie też naj­
biedniejszej, w  białe pieczyw o, pragnąc tym  
sposobem  ułatw ić dzieciom  m ożliw ośj urządze­
nia pierw szego św ięconego W- Odrodzonej P ol­
sce. Z górą t>00 dzieci otrzym ało w W ielką  
Sobotę po pszennej bułce i po dwukilogram o  
wym  bochenku pytlow ego chleba. Radość z te­
go pow odu była w ielka. \

spodarki w terenie ze względu na plano­
w aną sieć powiatowych i gminnych Spół­
dzielni, bądź to  już istniejących, bądź or­
ganizowanych przez Związek Sam. Chł.

Czynne już dwie szkoły spółdzielcze w 
Łodzi przygotowują kadry pracowników 
spółdzielczych. Niezależnie od tego, kursy 
szkoleniowe dostarczać będą personelu dla 
Gminnych Spółdzielni Rolniczych, ryb­
nych do 40 ha, młynarskich itd.

Rejestracje Spółdzielni na terenie po­
wiatu przeprow adzają Zarządy Pow. Zwiąż 
ku Sam. Chłopskiej,

Zgodnie z zasadam i reformy rolnej po ­
zostałe z rozparcelowanych m ajątków  resz- 
tówki. przejm uje Związek Samopomocy 
Chłopskiej w praktyce Gminna Spółdziel­
nia Związku Samopomocy Chłopskiej; tam, 
gdzie jeszcze jej niem a — Zarząd Gmin­
ny Związku lub tymczasowy Zarząd Zwiąż 
ku, wyłoniony z pięciu osób z Gminnej 
Rady Narodowej. O rganem  nadzorczym 
resztówek, budynków, warsztatów repara- 
cyjnych, maszyn i narzędzi rolniczych bę­
dą instruktorzy - kontrolerzy, przewidziani 
po jednym na powiat. W wyniku konfe­
rencji z Państwowym Urzędem R epatria­
cyjnym, zagw arantow ano rolnikom , osia­
dłym na gospodarstwach poniemieckich, 
praw o pozostania i gospodarow ania w ra ­
mach przepisów reform y rolnej.

Ha odbudowę Warszawy
Staraniem powiatowego VI ydzialu In­

formacji i Propagandy w Ostrowi Maz. wo­
jewództwa Warszawskiego zorganizowana 
została dobrowolna zbiórka na odbudowę 
Warszawy, która do dnia 22 marca 1945 r. 
dala sumę zł. 100.647,90, suma la w dniu 
23 marca 1945 wpłacona została do kasy 
miejskiej Miasta Stołecznego Warszawy.

Wpłaty aa  fundusz Odbudowy 
Warszawy

Zniszczenie Warszawy odczuwamy wszy­
scy boleśnie i dlatego wszyscy chętnie po­
niesiemy ciężar odbudowy stolicy.

Celem ułatw ienia obywatelom, pragną­
cym przyczynić się do tego dzieła, przeka­
zywania Komitetowi Odbudowy W arsza­
wy ofiarowanych przez nich kwot, Naro­
dowy Bank Polski otworzył specjalne kon­
to, na k tóre m ożna wpłacać ofiary. W pła­
ty przyjmują wszystkie oddziały N arodo­
wego B anku Polskiego.

O statnio na powyższe konto w NBP w 
Łodzi wpłynęła kwota 44.040 zł zebrana 1 
ofiarow ana po spontanicznej uchwale 
przez pracow ników  Wydziału bezpieczeń­
stwa w Łodzi.

Samopomoc Chłopska na Podhalu
ZAKOPANE (Polpress) -  Koła Związ­

ku Samopomocy Chłopskiej powstały już 
w Zakopanem , Kościelisku, Poroninie i o- 
kolicznych wsiach. Wspólnym wysiłkiem 
przeprow adzono siew. Ze względu na tru ­
dności, a przede wszystkim na brak  sił p o ­
ciągowych, obsiewano pola kolejno. Ziar­
no siewne sprowadzono furm ankam i z o- 
kolic podkrakowskich.

Zakopiańskie Kolo Samopomocy Chłop

skief przy współudziale zrzeszenia pracow 
ników przemysłu tkacko-dzianego, zorga­
nizowało spółdzielnię Wełna-Len, która 
ujęła w swe ręce produkcję kilimiarską, 
koronkarską, tkacką itp.

Jednym z naczelnych zadań Kół Zw 
Samopomocy Chłopskiej na Podhalu, jest 
przeprow adzenie szybkiej rejestracji m a­
łorolnych i bezrolnych, chcących wyje­
chać na tereny zachodnie.

Uruchomienie fabryki naczyń 
emaliowanych w Krakowie
KRAKÓW (Polpress). — W Krakowie 

uruchom iła produkcję fabryka naczyń ema 
liowanych, jedyna fabryka tego rodzaju 
czynna w Polsce. Mimo wielkich szkód 
wojennych, podwyższyła ona obecnie swą 
produkcję w porów naniu z okresem oku­
pacji. Zatrudnia ok. 300 robotników .

Aprowizacja w wo;. krakowskim 
polepsxa się

KRAKÓW, (Polpress). — W Woj. Urzę­
dzie Aprowizacji, Przemysłu iHandlu o d ­
był się zjazd delegatów i kierowników dla 
akcji świadczeń rzeczowych z 16 pow ia­
tów woj. krakowskiego. Jak wynika ze 
sprawozdań, aprowizacja na terenie w oje­
wództwa uległa znacznem u polepszeniu. 

Na karty żywnościowe wydaje się obecnie 
chleb, cukier, sól, drożdże, mięso ł inne 
artykuły spożywcze. Dzieci do lat 7 otrzy­
m ują mleko, ponado w mleko zaopatryw a­
ne są sierocińce, szpitale i inne instytucje 
charytatywne.

Wypluła zaległości 
w przem yśle hutniczym

* KATOWICE (Polpress). W przemyśle 
hutniczym do dn. 14 kwetnia wypłacono fo- 

: olnikom wszystkie należności za styczeń, 
j luty i marzec, zaś do dnia 20 b. m. będą do­
konane wypłaty zarobków robotniczych za. 
połowę kwietnia b. r. według nowych stawek

(Dokończenie ze str. 3)
nadchodzącej pomocy. A kiedy w ynędz­
niałe, wygłodzone, brudne od prochu i py 
łu tłumy niedobitków opuszczały po kapi 
tu lacji ruiny swego ukochanego m iasta, 
zabrakło łez oczom, żegnającym  ostatnim 
spojrzeniem  W arszawę. Bo zostaw iały w 
niej coś stokroć ważniejszego, niż m ate­
rialny dorobek całego życia, coś niezm ier­
nie cennego — zostaw iały w niej 250 ty ­
sięcy trupów' swych braci, sióstr, matek, 
ojców i synów'. A wśród nich — najcen­
niejszy z cennych! — kw iat naszej boha­
terskiej, najlepszej młodzieży, k tórą obłą,- 
kańczy rozkaz pchnął do z góry' przegra­
n e j walki, na śmierć pewną, zam iast za­
chować ją  troskliw ie dla nadchodzącej 
Polski...

Tylko ten, kto sam przechodził równie 
bolesny exodus, zdoła zrozumieć, co p rze ­
żywała i co czuła w owej chwili ludność 
W arszaw y. Częśp tej ludności wróg w y ­
wiózł do obozów — część, po przebyciu 
kw arantanny  w Pruszkowie, zwolniono. 
Stosunkowo nieliczni byli ci, którym  udało 
się uskoczyć na bok i uniknąć kontaktu  
t  oprawcą. W  pierwszym  etapie swej tu ­
łaczki „aludnili oni podw arszaw skie wsie 
i letniska, przyjęci wszędzie z otwartym i 
rękami.

...Z rękam i otw artym i przede wszystkim 
do... obdzierania tych, bezdom nych nie 
szczęśników z óstatniego łacha i o sta tn ie ­
go grosza. Bo obok w ypadków  indyw idu­
alnej i zbiorowej akcji na rzecz pomocy 
w arszawiakom , zo-staliśmy tam osaczeni

przez zgraję paskarzy i aferzystów, którzy 
natychm iast w ykorzystali przejściow ą „do­
brą koniunkturę". Rodzime, podw arszaw ­
skie hieny w yśrubow ały czynsze za skrom 
ny pokoik do k ilku  tysięcy miesięcznie 
odpowiednio podnosząc ceny produktów  
żywnościowych, poczym — jakże by ina 
czeji — opinia m iejscowa uznała warsza 
wiaków za w inowajców tej nagłej drożyz 
ny.

Jednocześnie n iejeden co sprytniejszy 
autochton zw ąchał się z miejscowymi plu 
drami, organizując do spółki z nimi wv 
praw y rabunkow e do W arszaw y. Na na 
szych oczach dziesiątki w ielkich wojsko 
w ych samochodów ciężarowych ciągnęły 
codziennie w  k ie ru n k u ' zburzonej stolicy 
aby z pod jej ruin lub z piwnic w ygrzeby­
wać cudem ocalałe „ciuchy" w arszaw ia­
ków, podczas, gdy prawem u właścicielo 
wi tych rzeczy bronił w stępu do m iasta 
rozpylacz „w achy” niem ieckiej, a żandar­
meria organizowała po osiedlach codzien­
ne łapanki na „bandytów  w arszaw skich". 
Niebawem, obłado wani tym krw aw ym  łu ­
pem, bogoojczyżniani szakale, aby zatrzeć 
za sobą ślady, poczęli emigrować do Kra 
kowa, Krynicy i Zakopanego, rzucając 
złotem na praw o i lewo, i oddając się go r­
szącym orgiom, którym i -—■ jakże by ina 
czej! — obarczono konto warszawiaków. 
Nic dziwnego, że tak „gościnnie" w osied 
lach podstołecznych przyjęci, wędrowali 
w arszaw iacy dalęj, na zachód i na połud­
nie. Nie wiem, jak  ich przyjm ow ano w 
innych miejscowościach, ale w K łaków  e, 
po przejściow ej fali ofiarności, poczęto pa­

trzeć na nich spodełba, jako na elem ent 
niepożądany. „Jeszcze nam tutaj — szep­
tano na ucho — gotowi urządzić jakąś no 
wą aw anturę powstańczą... Niech lepiej 
idą sobie gdzieindziej z Bogiem, z Bogiem 
— całuję rączki!!! Ciągnęli więc pieszczę 
śni w ygnańcy dalej, osiadając po wsiacn, 
gdzie, zwłaszcza w pierwszym  okresie, do 
znawali życzPwego, a naw et serdecznego 
przyjęcia. Z czasem jednak, gdy coraz no 
we fale szczutych, jak  psy, warszawiaków 
przybywały na w ieś, i tu zabrakło dla nich 
miejsca. „Biedniście wy, biedni — witali 
ich chłopi — ale cóż poradzimy, kiedy jest 
was za wielu...". Tak, jakby żałowano, jak ­
by nam brano za złe, żeśmy ocaleli z po 
gromu, że nie zostaliśm y tam, pod gruza 
mi...

A Łódź? Przez pięć dni i pięć nocy, bez 
snu i spoczynku, sm agany śniegiem i wid 
trem, skostniały od zimna', nieludzko prze­
męczony, jechałem  do tego „mojego" m ia­
sta, z którym  związane było pół mego ży­
cia. W iedziałem  już ze słyszenia, jak  ży­
wo odczuwała Łódź dram atyczne perype­
tie warszaw skiego powstania, jak  go rą­
co i ofiarnie, narażając w łasne bezpieczeń­
stwo, przyjm ow ała m ijające to miasto tran 
sporty „bandytów  w arszaw skich”, wywc 
żonych do Rzeszy. A le przybyłem  widać 
za późno, już po w ygaśnięciu pierwszych 
zapałów. Przybyłem do wolnej Łodzi. I tu, 
niemal na samym wstępie, jak  biczem po 
twarzy, sm agnięto mnie tym zdaniem:

— Ano tak! Mieliśmy dotychczas kłopot 
folksdojczami, a teraz mamy kłopot z-l 

warszawiakam i.

O, drogi, zbłąkany bracie! Z pewnością 
nie rzuciłbyś mi w tw arz tej niem ądrej 
obelgi, gdybyś stał obok mnie w chwili, w 
której po oswobodzeniu W arszaw y po­
wróciłem na ruiny mego domostwa, p rze­
dzierając się przez zwały gruzów do ciem ­
nych, okopconych dymem pieczar, gdzie 
ongi znajdow ało się moje m ieszkanie. Za­
stałem  je doszczętnie z piekielną teutoń- 
ską system atycznością -wypalone, mebel 
po meblu, sprzęt po sprzęcie. Jedynie k ie ­
rując się pam ięcią, w piram idach i garst­
kach spalonych przedmiotów', domyśleć się 
mogłem straconych dla mnie bezpowrot 
nie obrazów i rękopisów  mego zmarłego 
syna i całych pak moich w łasnych ręko­
pisów — owocu trzydziestoletniego trudu 
pisarskiego.

Gdybyś mógł w owej chwili zajrzeć do 
mego serca, bracie, napew no pochyliłbyś 
głowę war w spółczującym  milczeniu.

0  jednym  pam iętaj, b ra c e . Że twórczy, 
w ypływ ający z miłości regionalizm nie ma 
nic wspólnego z przesadnie krytycznym  
nastaw ieniem  do odrębności innych miast 
i regionów. Że Polska szczerze dem okra­
tyczna nie dzieli swych synów, ale ich 
łączy.

1 o jednym  jeszcze nie zapom inaj bracie. 
Że w tedy, gdy w as katow ano w Radogosz- 
czu, nas m ordowano na Paw iaku i w Alei 
Szucha. I że pozatym, my, warszawiacy,

wy, łodzianie, często spotykaliśm y się 
przed wejściem do komór śmierci M ajdan­
ka i Oświęcima.

Jan Piotrowski.
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